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Amerykański „przemysł zbrodni"
A r m j a  400.000 b a n d y t ó w  — p r z y  p r a c y

M a r c o w e  r e f l e k s i e
Ilekroć spojrzę w  okno, w idzę 

w ałęsające s ię  po podwórku ko­
ty. Czasem  w ylegu ją  s ię  na przy­
ległymi do śc ian y  murku, czasam i 
są zajęte doprowadzaniem  do po­
rządku sw ojej garderoby, w  no­
cy rozdzierają pow ietrze nieludz  
kim  drzaskiem  narcow ych  pożą­
dań, a często w drapują s ię  na 
podwórzowe drzewa w  in tencji 
schw ytan ia  wróbla.

Sądziłem , że są  to isto ty  pozba 
w ionę jakiejkolw iek  przynależno­
ści, w olne od trosk  i św iadczeń , 
słow em  niezależne.

In teresując s ię  b liżej tem i zw ie  
rzętam i, przekonałem  się , że jest  
fnaczej. Koty, podobnie do ludzi, 
dzielą s ię  na koty pracujące w  
w olnych zaw odach, koty zajm ują­
ce posady i w reszc ie  koty uprzy­
w ilejow ane.
ł P ierw sze m ają s ię  najgorzej. 
Pozorna ich  swoboda okupiona 
jest w ielom a trudam i. Od sam e­
go rana, kot p racujący w  w o l­
nym zawodzie ugania  s ię  bez 
przerw y za zarobkiem. Poczyna  
sobie n iczem  akw izytor ogłosze­
niowy, im presario, lub też  zw y­
czajny pośrednik.

Spoglądając w  w yloty  okien ku 
chennych, skąd dochodzą odgłosy  
m asowej produkcji, kot m yśli:  
—  Hm. m oże przy tej firm ie uds 
się  cos zarobić?..,

P rzysłu ch ując się  g łosow i śp ie  
w ającego gdzieś na parterze ka­
narka :

—  W cale niezły głos, może po­
trzeba mu im presaria?

Spoglądając w  góre na drzew ­
ka, gdzie na cienkich  gałązkach  
siedzą tłu ste  w róble: 
u —  M ożeby one daty się  nam ó­
w ić na drobne ogłoszen ie?

Czasem ni stąd  ni zowąd kot 
pośrednik dostaje od kuchty śc ier  
ką przez plecy. To podatek od do­
chodów. Ściągają  z n iego m niej 
w ięcej dwa razy na tydzień.

. D rugi rodzaj, to koty pracują­
ce na posadach. Zatrudniają je 
przew ażnie sk lepy spożyw cze w 

. obaw ie przed my szam i. Kot pra­
cujący w  sk lepie udaje tylko, że 
coś robi. Żyje g łów nie z w yjada­
nych w  nocy sklepow ych produk  
tow, czyli, m ów iąc ludzkim  języ ­
kiem , popełn :a nadużycia . W 

Idzień, k ied y  w  sk lep ie znajdują  
•się jego  m ocodaw cy .sprytny kot

d efilu je  przed nimi z m yszą w 
pysku. J es t  to zw yczajny w ybieg: 
m ysz je s t  stara, n ieżyw a i kot. 
przechow uje ją w  ukryciu. U ży­
wa jej tylko dla owych defilad, 
m ających zilustrow ać jego rze­
komą działalność.

Po skończonej d efilad zie i o- 
trzym anych gratu lacjach , kot cho 
wa stary  rekw izyt i dalej popeł­
nia nadużycia.

Trzeci rodzaj ma się  najlepiej. 
To koty domowe, uprzyw ilejow a­
ne N ie robiąc nic absolutn ie, za 
w dzięczają sw oje powodzenie do­
brym m anierom  i pełnej godnoś­
ci p ostaw ie Jeżeli do tego przy­
p lącze się  jeszcze dobre urodze­
nie (angory, koty sjam sk ie). o 
bierają sobie w ów czas karjerę 
dyplom atyczną, w m aw iając lu ­
dziom, że ich obecność je st  n ie­
zbędna dla reprezentacji.

O rjnetują s ię -w  sytuacj'i i sta- 
•ą zaw sze po stron ie kuchennego  
rządu. N ie p łacą żadnych św iad­
czeń, przeciw nie zbierają p og łas­
kania, stypendja, gratu lacje i sło  
w a uznania.

Grozi iłn jednak zaw sze prze­
prowadzka państw a. K iedy p ań ­
stw o się  wyprowadzi i w prow a­
dzi inne państw o, w ów czas kot 
traci g łow ę, orjentacię . w ałęsa  
się  czas jak iś bez celu i w reszcie  
stacza się  do rzędu kotów pośre^  
ników, dosta ie ścierką przez łeb  
i poczvna snogladać łetnmjfŁ pa

Ameryka jest zawsze krajem
dostarczającym  n iesłychanych, 
częstokroć nieprawdopodobnych  
wypadków do rubryki krym inal­
nej. O statni proces m orderców  
dziecka Lindbergha po raz już nie 
wiadom o który przypom niał o- 
pinji am erykańskiej o groźnęm  
n ieb ezp ieczeń stw ie bandytyzm u, 
który w  Stanach  Zjednoczonych  
szerzy się  w  sposób zastraszają­
cy.

CYFRY MÓWIĄ
W edług ostatn ich  staty styk na 

teren ie Stanów  Zjednoczonych co 
45 m inut popełniana je s t  jedna  
zbrodnia. Na rok 1933 przypada
10,7 zbrodni na każde 100 tysięcy  
m ieszkańców, co stanow i najw yż­
szy procent przestępczości w ca­
łym  św ieeie  cyw ilizow anym . Za­
wodowi p rzestępcy w  prawdopo­
dobnej liczb ie około 400 tysięcy , 
pracują z taką energją. że szko­
dy, które w yrządzają, w ynoszą  
p rzeciętn ie 13 m iljonów  dolarów

Gruźlica Muc jesl nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofia- 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
Dronctrtu. grypy, uporczywego, m ę­
czącego kaszlu i t. p.. stosują oD. Le­
karze Balsam Thioculan Age” któ­
ry, utatwiajac wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dam anteki.

wróble. Takie je s t  życie tych  bez 
troskich napozór zw ierząt. N ie  
warto zazdrościć sw obody kotom.

Jur.

Jeden  z  p o tę żn y ch  t e l e s k o p ó w  o b s e r w a to r ju m  

w  G reen & ich

(do artykułu na str. 5-ej)

rocznie. N ajczęstszym  p rzestęp ­
stw em  je s t  „kidnapping" —  co 
rok 3000 wypadków.

„PRZEM YSŁ ZBRODNI"
Porw anie w  celu  w ym uszenia  

okupu od rodziny — oto zbro­
dnia, której o fiarą  padają bezu­
stann ie m :ljonerzy, artyści, ban­
kierzy, p isarze, przem ysłow cy, lub  
ludzie tak sław n i jak Lindbergh, 
którzy n ieu stan n ie  są na łasce  lu ­
dzi - tygrysów . Poryw acze dzieci 
działają bądź sam odzielnie, bądź 
też tw orzą pom ysłowo zorgani­
zowane bandy, przyezem  posługu ­
ją się  najnow szem i m etodam i 
działania, a o poziom ie ich  „pra­
cy" n ajlep iej św iadczy term in, 
jakim  ta pracę określono: „Cri- 
me bussiness" .

ORGANIZACJA f-PKACY"
„Pedlers" dostarczają bandzie 

nazw isk i adresów  ludzi zdolnych  
do zap łacen ia  w ysokiego okupu. 
W ywiad i zb ieranie inform acyj 
należy do t. zw. „fingers"  —  czy­
li „palców", którzy grom adzą da­
ne co do obyczajów , panujących  
w domu, ilo ści służby i t. p. Po­
tem w ystęp uje już „spotter", któ­
ry k ieruje sam em  porw aniem . 
M usi to być człow iek o stalow ych  
nerw ach, n ieu straszonej odwadze, 
pełen in icja tyw y i, co n ajw ażn iej­
sze, św ietn y  strzelec. Ekspedycja,

sk ładająca się „spottera" i jego  
pom ocników, zaopatrzona je s t  w  
m aski, kneble, kajdany i t. p. ak- 
cesorja.

„G Ł O S " B A N D Y

N ajtru d niejsze jednak zadanie  
czeka bandę po porwaniu, gdy 
chodzi o w ym uszen ie okupu od 
rodziny. W tedy zjaw ia się  nowa 
postać, której rola je s t  szczegó l­
nie doniosła. J e s t  t. zw. „the voi- 
ce“ , czyli „głos", nazyw any tak  
dlatego, że podczas rokowań mu­
si pozostać n iew idzialnym , aby 
nie został zidentyfikow anym  przez 
rodzinę lub przez ofiarę . D etek­
tyw i am erykańscy przekonali się  
w ielokrotn ie, że tą trudną m isję!  
sp ełn ia  najczęściej człow iek  o 
wyoitnem  w ykształceniu  i n ieprze 
cietnej in te l ig e n c i  , p osiadają­
cy zaw sze św ietn a  znajom ość pra­
wa. i

„SWOJ DO SWEGO". j
N a js iln ie jszą  bronią „ lu dz:-ty- 

grysów " je s t  strach, jaki budzą 
i teror, którym p araliżują  w y sił­
ki ofiar. N ajczęściej sam e ofiary  
zbrodni obaw iają się  in terw encji 
w ładz państw ow ych, nie w ierząc  
w spraw ność i uczciw ość p olicji 
am erykańskiej. Z drugiej zaś stro  
ny bandy zw racają się  rozm yśl­
nie do ludzi unikających  kontak­
tu z p olicją , a w ięc do dawnych  
bootleggerów , w ła śc ic ie li domów

gry, organizatorów niedozwolo*
nych loteryj i t. p.

P R Y W A T N E  PO LICJE
Porywacze dzieci grasu ją prze* 

dew szystk iem  w  Hollywood w  oj­
czyźnie gw iazd film ow ych . Toteż 
H ollyw ood je s t  gęsto za.udnione 
przez detektyw ów , zw racających  
baczną uw agę na każdego nowe­
go przybysza, który w ydaje s ię  itn 
podejrzanym . Pozatem  każdy z 
w ielkich  artystów  ekranu utrzy­
m uje straż przyboczną, a w ille  ich 
stanow ią  rodzaj zamku obronne­
go, strzeżonego przez detektyw ów  
i zaopatrzonego w  sygn a lizację  
elektryczną.

P Z Y C Z Y N A  ZŁEGO

Na k atastrofa ln e rozm iary zbro 
dniczości w A m eryce zw rócił u- 
wngę prezydent RoosevcIt, k tóry  
niedaw no zw ołał dc W aszyngtonu  
sp ecja ln ą  k onferencję, m ającą o- 
bradować nad sposobam i w alk i 
ze złem.

Jednak znaw cy stosunków  am e­
rykańskich w idzą, jako jodyny  
środek zaradczy przeciw  bandy­
tyzm owi radykalną reform ? poli­
cji i m echanizm u sądowego, a 
przedew szystk iem  zw alczan ie ko­
rupcji. Przekupstwo bow iem  na 
policji am erykańskiej je s t  zastra­
szające i tylko dzięki temu ma o- 
na opinję n ajgorszej p o licji św ia ­
ta.

M i n i s t r o w i e  a n g i e l s c y  w  B e r l i n i e

Od lew ej —  S ir  John Simon, osobisty adjutant kanclerza H itle ra  Bruckner, lord Eden, niem 
spr. zagr. v. Neurath, ambasador angielsk i w  Berlin ie, S ir  E r ie  Phips.

mfn.

Antoni Harczynski 17>

Ze m s ta  H in d u sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

W reszcie przyszła kolej na W ilk insa. Chciał tańczyć, jak przed­
tem, arcyw ytw ornie, to je st  trzym ać partnerkę m ożliw ie najdalej 
od siebie, a le  Zosia sam a (zapew ne skutkiem  zm ęczenia) p rzyci­
snęła  się  doń m ocno. Zaskoczony tem, spojrzał jej zbliska w oczy  
i w yczytał w  jej wzroku ty le  przychylności, że zaczerw ienił s ię  aż 
do uszy. No cóż, b ia ła  kobieta w  kolonjach  to już, skarb, a jeśli 
jeszcze je st  taka piękna, taka m łoda, m iła, naturalna, jeś li zapo­
m ina o bezcennej w artości sw ojej b iałej skóry i spogląda tak ży­
czliw ie na m łodego o ficera , to., to m ożna osza leć!

—  Pani... pani dziś w ygląda cudnie, zjaw iskow o t
—  Tylko d zisiaj?
—  Proszę m e żartow ać, ja... ja chciałbym  z panią pom ówić 

bardzo poważnie, lecz... —  nabrał tchu, —  lecz bez św iadków, gdzieś  
na osobności.

—  Dobrze. —  odparła szeptem . —  Możemy spotkać się  jutro.
Dzivs ił s ię  potem, że nie krzyknął z radości, kiedy posłyszał tę

odpowiedź.
—  Jak odw dzięczę się pani za to w yróżnien ie? —  rzek! na­

prawdę w zruszony, w niebow zięty  i n agle strącono go z obłoków na 
ziemię

—  N ikogo n ie w yróżniam  dotychczas, me pozw alacie mi na to. 
I w ogóle p ostęp u jecie  tak, —  m ów iła tonem łagodnej wym ówki, —  
że m iałabym  prawro podejrzew ać w as o brzydką zmowę. Bo każdy  
prosi o schadzkę, a...

—  Jakto! —  Robert odrazu zgubił takt. —  W ięc oni także?! —

Był tem wymaźnie zgorszony. —  A le pani n ic zgodziła  się  chyba
—  Czy pan uważa, że te propozycje były aż tak n iew ła śc iw e’
Zm ieszał się  teraz przecież on rów nież p rosił Zosię o rozmowę

bez św iadków , „gdzieś na osobności", czyi} o zw yczajną schadzkę.
—  K apitan Torrance ma przyjść po mnie jutro c czw artej 

popołudniu, —  w yznała, patrząc mu prosto w oczy; —  porucznik  
Stephens o p iątej, pan B atten  o szóstej. W obec tego z panem, panie  
Robercie, umówim y się  chyba na siódmą, co?

—  D w ie m inuty upłynęły, m uzyka stop! —  ryknął kapitan  
Torrance w  tej sam ej ch w ili. A w godzinę później, gdy żegn a li się  
z Zosią, przypom niał jej szeptem , który jednak nie u szed ł uwagi 
zazdrosnego R oberta: —  Jutro o czw artej, córeczko...

N azajutrz popołudniu punktualnie o czwmrtej W alter Torrance 
przybył do pensjonatu  z trzy-funtow em  pudłem  czekoladek. O św iad­
czono mu jednak, że Zosi niema, jeszcze n ie w róciła  z przechadzki.

—  N ie szkodzi, zaczekam .
Zaprowadzono go do salonu, gdzie kapitan wypróbow ał kolej- 

uo w szystk ie fo te le , a w ybraw szy najw ygodniejszy, u siad ł w  nim 
i niebawem ... zasnął. Zasnął, chociaż bohatersko w a lczy ł z ogarn ia ­
jącą go senn ością , choć od kilku m iesięcy  bojkotow ał popołudnio­
we drzemki, spraw czynie otyłości. Spało mu się  w yśm ien icie, gdyż 
dzień był strasz liw ie  upalny i burza w isia ła  w  pow ietrzu A  kiedy  
ocknął się w reszcie, u jrzał... S tephensa.

—  Co ty  tu robisz? —  zapytał go.
•— To samo, co ty, siedzę, drzem ię i... czekam .
Torrance spojrzał na zegarek; kilka m inut brakowało do szó­

stej!
— Do djabla, w ięc ja  tu  spałem  rraw ie  aw ie godziny? —  w yr­

wało mu się . —  A ona jeszcze nie w róciła?
—  Może w róciła , a le  w yszła  znowu, gdy cię ujrzała śp iącego. 

Bo w ygląd ałeś tak n ieponętm e, że jako esteta ...
—  Pocałuj psa w  nos Pocoś tu przylazł w ła śc iw ie?
—  O to samo ch cia łem  w łaśn ie  zapytać cieb ie, W alterze. Po­

w ied zia łeś nam rano w  koszarach, że d zisia j n ie b ędziesz m ógł w y­
jechać z nami po n aszą m ałą córeczkę, że m asz jak ieś służbow e  
zajęcie , a tym czasem ...

W yniknęła z tego  mała sprzeczka, którą przerw ało w ejśc ie  
Battena. N ow oprzybyły na widok dwóch przyjaciół w yraźnie „za ­
dom owionych" w  tym salon ie, stanął, jak w ryty  na progu i zbu- 
raniał. Zato T orrance i Stephens, zapom niaw szy o sw ej n iedokoń­
czonej k łótn i, w spóln ie natarli na n iego.

—  Zamknij usta, Kit, bo p rzeciąg; w  robieniu idjotycznyćh  
min także należy zachow ać p ew ien  umiar, inaczej esteta  taki, jak  
ia...

W śród w zajem ryćh  przycinków , drwin i „n ieestetyczn ych  in- 
synuacyj" upłynęło im szybko kilka osta tn ich  m inut dnia, poczeifi 
zapadł zm ierzch. Stephens ju ż uprzednio zdobył w iadom ość  
u służby, że mis? Zosia w yszła  z pensjonatu  około dziew iątej rano, 
że nie była dzisiaj na lunchu i naw et n ie telefon ow ała  z m iasta  do 
tej pory.

—  Może zabłądziła, —  przypuszczał Stephens.
—  Lub może znowu ją  kto porwał, jak  w tedy, pam iętacie?
—  Kit, n ie kuś licha, ośle . Jabym  chyba osiw ia ł z rozpacz?, 

gdyby jej w ydarzyło się  jakie n ieszczęśc ie . Bo daję wam  słow o, —  
Torrance p aln ą ł s ię  w  p iersi, aż jękło, —  że przyw iązałem  s-ię 
ogrom nie do tej m ałej i pokochałem  ją, jakby w łasn ą  córkę.

—  Jak córkę, erhe! —  B atten  m iał co do tego grube w ątp li­
w ości, a le  ujrzaw szy b łysk  gniew u na tw arzy kapitana, zm ienił 
tem at; skolei przyczepił s ię  do W ilk insa. —  D ostałbym  kolek ze. 
śm iechu, gdyby tak jeszcze i Robert przy m aszerow ał tu z bukie­
tem.

N o i w yw ołał w ilka z lasu . N ie  upłynęły  ani dw ie m inuty, gdy 
z korytarza dobiegł ich głos czw artego kom pana.

(D . c n j ,
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